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Pi lne z a d a n i a
Musimy być przygotowani na to, że i 

w dzielnicy południowej zaostrzone będą 
ataki niemieckie, co postawi obronę przed 
nowymi trudnościami. Aby im sprostać, 
należy zawczasu wyciągnąć nauki z os­
tatnich doświadczeń Śródmieścia.

Wykazały one w szczególności niedo­
stateczność dotychczasowej organizacji 
w dziedzinie walki z pożarami, odgrze­
bywania zasypanych i szybkiej pomocy 
rannym.

Wiele pożarów śródmiejskich nie zo­
stało ugaszonych tylko dlatego, że za­
wiodła domowa straż ogniowa; tej zaś 
wartość zależy w praktyce od walorów 
osobistych komendanta OPL. W wypad­
kach, więc, gdy na stanowiskach tych 
znaleźli się ludzie nieodpowiedni, nale­
żałoby co rychlej zmienić obsadę.

Same jednak siiy domowe nie zawsze 
wystarczają. Musi być w każdym bloku 
względnie grupie kilku domów oddział 
specjalny, stale będący w pogotowiu, aby 
śpieszyć z pomocą tam, gdzie sam dom 
nie potrafi podołać.

Z reguły dotyczy to ratowania zasy­
panych Powszechna panika mieszkań­
ców domu po zbombardowaniu lub pod­
czas pożaru sprawia, że o zasypanych 
nieraz nie ma komu się troszczyć. 1 tu 
więc konieczne są oddziały specjalne — 
przy czym akcja ta może się łączyć z 
akcją przeciwpożarową.

Pomoc rannvm w razie szczególnie 
gwałtownych ataków na pewną grupę 
domów lub dzielnicę, to również rzecz 
wymagającą usprawnienia. Chodziłoby 
zwłaszcza o zwiększoną ilość noszy, sta­
łe pogotowie do ich obsługi i zwiększe­
nie zapasu bandaży.

A więc — sami nie wierzq
Mimo kolosalnej propagandy o nie- 

zwyciężoności linii Zygfryda, Niemcy po 
doświadczeniach z wałem Atlantyckim 
już w tę niewzruszoność nie bardzo wie­
rzą, bo poza nią budują drugą linię umoc- 
n!e ó; zarządzając w tym celu powszechną 
mobilizację łopat.

Taki był rezultat inspekcji linii Zyg­
fryda, przeprowadzanej teraz przez Goe- 
ringa i Keitla. Nowa jednak linia — już 
naprawdę „ o s t a t n i a "  — będzie tylko 
brzytwą tonącego.

5 armii na przedpolu. Zygfryda
Przygotowania do największej w dzie­

jach ofensywy rozwijają się systema­
tycznie. Od granicy holenderskiej po 
granicę Szwajcarii pięć armii sprzymie­
rzonych koncentruje się w bezpośredniej 
bliskości t.zw. linii Zygfryda. W  związku 
z przygotowaniami zarządzono doraźne 
wstrzymanie informacji o ruchach wojsk 
alianckich. Równocześnie trwa nadal 
niszczenie odciętych i rozproszonych sił 
niemieckich, szczególnie na północnym 
wybrzeżu Francji.

Ofensywa sowiecka w Polsce
Ciągłe postępy wojsk sowieckich w 

okolicach Łomży, gdzie zajęto szereg 
miejscowości, zadając poważne straty 
wojskom niemieckim.

Według nieurzędowych informacji woj­
ska sowieckie, prowadzące ofensywę na 
północo-wschód od Warszawy, wysunęły 
się ku zachodowi poza linię Modlina. 
W okolicach Warszawy słychać w dal­
szym ciągu odgłosy walk oraz obserwuje 
się duże pożary, szczególnie w okolicach 
Jabłonny.

Gen. Anders — do Warszawy
G en . A nders  n a d e s ła ł  d o  W arsz aw y  
z e  sw eg o  miejsca posto ju  po d  Rimini 
n as tę p u jq cq  d e p e sz ę :

Nie mam słów, k tó reby mogły wyrazić  
n a s z e  uczucie  i po dz iw  dl a  W a s z e g o  b o ­
haters twa.  P rz e żyw am y ka żdym  tę tnem  
krwi t r a g e d i ę  stolicy. O d  poczq tku  robi­
liśmy i robimy wszystko,  co w naszej  mocy,  
by pomóc W am  w dos ta rc zan iu  broni.  
W a s z e  b e z g r a n i c z n e  poświęcenie  i nie­
spo ty k an e  w historii b oha te r s tw o  Stolicy 
musi wst rzqsnqc sumieniem wszystkich 
uczciwych ludzi i narodów .  W  marszu n a ­
szym żołnierskim d o  Polski jes teście d la  
nas  wz orem  ducha .  Wierzymy g łęboko ,  
ż e  z W a s z e g o  poświęcenia  o r a z  p r z e l a ­
nej krwi żołnierskiej  na  wszystkich s z l a­
kach do  Ojczyzny pows tać  musi Polska 
n i epod zie lna ,  n a p r a w d ę  wolna ,  n a p r a w d ę  
n i ep o d leg ła ,  t a k a ,  jakq w sercu ma k aż d y  
uczciwy Polak.

E w ak uacja  trw a
Ewakuacja ludności, pragnącej op u ­

ścić miasto — trwa nadal w  porze od 
godz. 6  — 8 rano.
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NA F R O N d E  WARSZAWY

Miasto żyje wśród walki
M ias to  pozos ta je  nada l po d  ogniem  a rty le r ii 

I bom b lo tn iczych . W  osta tn ich dwóch dn iach 
og ień  ten k ie ro w a li N iem cy przedew szystkiem  
na śródm ieście  po w schodn ie j s tron ie  M arsza ł­
kow skie j. C iężk ie  bom by w y rzg d z iły  nowe z n i­
szczenia. Ludność W arszaw y jest zm uszona do 
spędzan ia  znaczne j części d n ia  w  schronach; 
korzysta  z każde j p rze rw y ogn ia , a b y  zdobyć  
w odę, g o tow a ć  s traw ę , poruszać się po u licy 
i n iezm ożona, n ieusta jqca p raca  trw a  nad tym, 
a b y  p rze c iw d z ia łać  i za ra dza ć  skutkom n iep rzy ­
ja c ie lsk ie go  te rro ru , a b y  o rg a n izo w a ć  naw e t w 
tych n ieo p isa n ie  c iężkich  w arunkach — życie  
i zaspoka jać  je go  e lem enta rne  po trze b y  
W  te j n iep okon an e j prężności, z jakq  sp o łe ­
czeństwo W arszaw y w gruzach żyje , żyw i się, 
troszczy o rannych, o  bezdom nych, o dz iec i — 
zaw ie ra  się ty le ż  hero izm u, co w  zaża rte j w a lce  
o d d z ia łó w , op ie ra jq cych  się n ieustannem u na­
ciskow i n iep rzy jac ie la .

Napór od Nowego Światu
K ierunek na js iln ie jszych na tarć  n iem ieckich  

w ie d z ie  ob ecn ie  od  za ję te g o  Powiśla pop rzez  
N ow y Ś w ia t ku P lacow i N apo leona . Nasze po- 
zyc je  od C afe  C lubu do  Ś w ię tokrzysk ie j by ły  
w ie lo k ro tn ie  a takow ane . N iem cy w d a r li się do  
C afe  C lubu i stqd do  gm achu sqs iedn iego  Co 
iosseum. W szystkie na ta rc ia  na Chm ielnq zosta ły  
o d pa rte , p ró b y  p rze b ic ia  się na Brackq — ud a ­
rem nione. N a ta rc ia  w zd łuż W areck ie j d o p ro w a ­
d z iły  do  za jęc ia  p rzez N iem ców  p ra w ie  ca łe j 
u licy. O d Poczty G łów ne j d z ie li N iem ców  jeden 
ty lk o  dam . G rupa  n iem iecka, k tó ra  w d a rła  się 
na ul. G ó rsk ie go  zos ta ła  odrzucona. N a Ś w ię ­
tokrzysk ie j N iem cy po d łu g ie j w a lce  o b s a d z ili 
dom  LOPP (nr. 12). N a C zack iego trw a ła  c a ło ­
dz ienna  w a lka . Po z a ję c iy  dom u nr. 4 na u licy 
C zack iego  — N iem cy w y m o rd o w a li w szystkich 
jego  m ieszkańców . O be cn ie  ca ła  ul. C zack iego  
lest w rękach n ie p rzy ja c ie la . Po zac ię te j i d łu ­
g ie j o b ro n ie  opuściliśm y dom  M azow iecka  4. 
Z aobse rw ow ano  ruch czo łgó w  n iem ieckich z 
O g ro d u  Saskiego i PI. P iłsudskiego na P la c M a - 
łcchow sk iego .

W alka  o Al. Sikorskiego
O b o k  N ow eg o  Św iatu — terenem  c igg łych  

uderzeń n iem ieckich  jest A l. S iko rsk iego. A le ja  
pozos ta je  w  naszych rękach od N o w eg o  Światu 
do M arsza łkow sk ie j — z w y łgczen iem  z dwóch 
punk tów  skrajnych: C a fe  C lubu i „Ż yw ca*, k tó ry  
nasze o d d z ia ły  opuśc iły  po  ostre j wa lce. Dn. 8 
b.m. N iem cy użyli w A l. S iko rsk iego  trzech .g o ­
l ia tó w .  Jeden w yb uch ł p rzed dom em  nr. 20, na 
wysokości ba ryka d y  w p o p rze k  A le i; trzec i u tkng ł 
p rzy  rogu Kruczej — ostrze lany pociskam i p rz e ­
c iw pancernym i naszych ka ra b in ó w , e ksp lo dow c ł. 
Pozatem o d d z ia ł AK zn iszczył czo łg  n iem ieck i 
na Brackie j. W  c iqgu  noćy z 8 na 9 b.m. N ie m ­
cy zb u d o w a li ba ryka d ę  p rzez M arsza łkow skg 
p rzy N o w o g ro d zk ie j.

D a le j ku zachodow i N iem cy o tw o rz y li silny 
og ień  g ra n a tn ikó w  i b ro n i m aszynow ej na Plac

Zaw iszy i w ia d u k t ul. Tow arow e j. Po 4-ech g o ­
dz inach  te g o  p rz yg o to w a n ia  w yszło s ilne na­
ta rc ie  p iechoty, k tó re  zosta ło  o d p a rte  przez z a ­
ło gę  Poczty D w orcow ej.

W  re jo n ie  ul. G rzybow sk ie j, N iem cy na ta rli 
na te ren  fa b ry k i H aberbuscha, skqd zos ta li w y­
pchnięci, i , ,P lu tona", gd z ie  z d o ła li u trzym ać skraj 
pó łnocny.

Żoliborz i M okotów —  bez zm ian
N a Ż o libo rzu  — po ło żen ie  bez zm ian. W  nocy 

N iem cy, a b y  un iknqc zaskoczen ia , opuszcza jq 
bu dynk i i p rzechodzę  do  row ów . W  w ie lu  ob je k - 
tach z a ło g i n iem ieck ie  zos ta ły  zas tqp ione  o d ­
d z ia ła m i K ozaków , U kra ińców , W ęgrów . O d 
ClW F'u na B ie lanach do  W aw rzyszew a N iem cy 
bu du jq  um ocnienia.

N a M oko to w ie  o d d z ia ły  AK ro z b iły  bunk ie r 
n iem ieck i na rogu M a d a lin sk ie g o  i K az im ie ­
rzow skie j.

Rosjanie bombardują
brzeg praski

W  nocy z 8 na 9 b .m . lotnictwo so­
wieckie dokonało silnego nalotu na pas 
pozycji niemieckich na prawym brzegu  
Wisły. Teren oświetlono ponad stu rakie­
tami na spa ochronach. Bomby spadły  
głównie na rejon W a w ra  i Anina, lecz 
nalot sięgngł szerzej: od Kawenczyna a ż  
po Międzylesie. Powstały liczne pożary  
Niemiecka obrona przeciwlotnicza —  sła-' 
ba. O bserw atorzy  z Czerniakowa stwier-  
dzajq  też pożary  od bomb i pocisków 
artylerii sowieckiej w różnych punktach  
Pragi.

Ruch na Moście K ierbedzia ku W oli —  
trwa. Wczoraj przeszły przezeń kolumny  
zmotoryzowane.

Niemcy w kotle bałkańskim
Pod nacisk iem  Z w ią zku  S ow ieckiego 

R ułgaria  w yp o w ie d z ia ła  w o jnę  N iemcom. 
W  ten sposób jeszcze jeden do tychcza­
sow y so jusznik H itle ra  zna laz ł się w  
o tw a rte j w a lce z N iem cam i.

R ów nocześn ie rozpoczę ła  się now a 
faza o fensyw y p rze c iw n ie m ie ck ie j na 
te ren ie  Jugosław ii. W o jska  marsz. T ito , 
w spó ln ie  z oddz ia łam i C zerw one j A rm ii, 
rozpoczę ły  tam  w a lkę  na ca łym  te ren ie  
Jugos ław ii zadając w o jskom  n iem ieck im  
pow ażne s tra ty .

W  S łow ac ji akc ja  pow stańcza ro z w ija  
się w  dalszym  ciągu. O sta tn io  p ow s tań ­
cy  za ję li m iasto Z lin  G łó w n ym  zadaniem  
w o jsko w ym  o d d z ia łó w  pow stańczych  jest 
odc inan ie  dróg ko m un ikacy jnych  i  l in i i  
o d w ro to w ych  w o jsk  n iem ieck ich .

W  ten sposób całośc s ił n iem ieck ich  
na Bałkanach, ob liczana na oko ło  20 d y ­
w iz ji,  zna jdu je  się w  ob liczu  n ie u c h ro n ­
nej k lęsk i.
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